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Wyniki 

konkursu 

reportażu 

harcerskiego 

Ogłoszony przez nas konkurs na reportaż harcerski wzbudził szerokie zainteresowanie. Na 
zamieszczone w N-rze 6 „Skauta* z r. 1934 wezwanie, nadesłano prace ze wszystkich niemal za- 
kątków ziemi polskiej. Każda praca była żywą, ciekawą i miała w sobie coś oryginalnego, nie mo- 
gliśmy jednak zamieścić na swych łamach wszystkich. Ę 

Jednym z celów ogłoszenia konkursu było wydobycie z szeregów Z. H. P-u harcerzy-literatów 
i pisarzy. Cel ten został osiągnięty. Ukazał się nam szereg ptór już skrystalizowanych i szereg roz- 
wijających się talentów. Wszystkich zapraszamy szczerze i serdecznie do stałej współpracy. 

Prace konkursowe nadesłali : Czarnik, Dobrzyniecki, Drobout, Gbur, Gostylla, Jadwiszczok, Ju- 
rajda, Knoche, Kunze, Oberc, Pichola, Płonka, Pomorski, Rybak, Rzepka, Srebrny, Udziela, Winiarski. 

I nagrodę w postaci książki gen. M. Zaruskiego „Wśród wichrów i fal" otrzymuje dh. Udziela 
S. za reportaż pt.: „Inny światć : 

II nagrodę — G. Mokrzycki: „Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość lotnictwa", — dh. Po- 
morski E. za pracę pt.: „Mundurki zdjąć”. 

III nagrodę M. Fularski: - „Zagadnienia ruchu turystycznego* — otrzymuje dh. Pietrzeja za 
reportaż „Błotnista zima”. 

Wyróżnione zostały prace „Zajęcze tropy" — St. Srebrnego, „Kajakiem po jeziorach Wileń- 
szczyzny* dra W. Lis-Olszewskiego, oraz „Harcerze w fabryce* — Picholi. 

Ża prace wyróżnione przyznano półroczną prenumeratę „Skauta”, 

  

ZBYT MAŁO 
(Na marginesie wrażeń ze Zlotu Skautów Jugosłowiańskich 1—11 IX 1935 r. w Beogradzie). 

Pierwsze spotkanie. 

Mam na myśli skautów jugosłowiań- 
skich. z którymi utrzymujemy nikłą łącz- 
ność. mało o nich piszemy i czytamy. nie 
znamy ich warunków i metod pracy. a już 
najmniei tam jeździmy. 

Bliżej zetknąłem się z Jugosławją i jej 
ruchem skautowym w isie mego pobytu 
w r. 1934 na trzech obozach instruktorskich 
oraz w b. r. na III Narodowym Zlocie Skau- 
tów jugosłowiańskich w Beogradzie. 

Dzielni ludzie. 

Jugosławja! Kraj uroczy. Natura nie 
poszczędziła mu pięknych gór, a wśród 
nich Alpy. Nie brak pięknych rzek, od 

órych wzięto nawet nazwę dla Chorągwi 

rskich. Adrjatyk. Tyle i tak cudnego 
. Wyspy. To dla nas harcerzy ma 

szczególny urok. 
A Jugosłowianie. Tacy nam bliscy. — 

Witają nas u siebie nie jak obcych. ale 

jak s%Woich. Ażeby się z nimi porozumieć 
nie musimy się uciekać do obcego języka. 
W tem dopiero czuje się bliskość, kiedy 
my mówimy swoim językiem, a oni swoim 
i rozumiemy się. 

A ieh bohaterstwo. Wypierani z nad 
Adrjatyku z jednej strony przez tureckiego 
smoka, a z drugiej ciśnięci przez weneck 
go lwa — wytrwali. Dochowali wierności 
morzu. Rozumiemy to, bo ich dola nad 
Adrjatykiem jest naszą dolą nad Bałtykiem. 
Jugosłowianie pamiętają, ich morze 
walczyła Polska. Są wdzięczni za zwycie- 
stwo pod Wiedniem, bo cios zadany Turkom 
przez Polskę odpierał ich wroga. 

Głęboki wyraz odczucia przez naród 
tej roli Polski znajdujemy w sercach ludzi 
i dziełach poetów. Wreszcie walki o nie- 
podległość i zjednoczenie Jugosławii pod 
wodzą nieśmiertelnego ich króla Aleksandra 
I. czyż nie dowodzą wielkiego bohater- 
stwa. 

(dokończenie na str. 64) 

  
W KRĘGU RADY 
  

  
1. Programy prób się kończą. 

Co zrobię teraz z zastępem? Przez 

cztery, a może pięć lat żyliśmy wciąż no- 
wą atrakcją. Każda próba harcerska, to 
nowa bomba pomysłów. Ciągle nowe pro- 
jekty gier, nowe działy „techniki* harcer- 
skiej. Słowem mieliśmy program. Ostatnio 
nawet urządziliśmy obóz wędrowny zastępu 
w Tatry. 

To przeszłość! A co będziemy robić 
teraz? Mozoli się nad tem młody wódz 

5-to, lub 6-to klasistów. Jaki hare dać te- 
raz zastępowi Bo przecie zastęp musi żyć! 
Najpierw wali do drużynowego po radę. 

2. Drużynowy obserwuje i podsuwa 
nowe myśli. 

Drużynowy sam zauważył, że Franek 
tego roku marudzi z planem pracy. Ter- 
min składania planów już mija, a Franek 
zawsze pierwszy, dotychczas go nie oddał. 
Wyczuł, że „Wilki* Franka są teraz na 
rozdrożu. Postanowił pomóc /bko chłop- 
com w dalszej pracy. Oto jak: Wezwał 
Franka do siebie i przedstawił mu, że 
Wilki teraz już zaliczają się do starszych, 
boć to już 6-ta klasa. że Wilgi z 8-mej 
zajęci maturą chcą szereg prac oddać Wil- 
kom. Pozatem Wilki, które wykazały już 
wiele wyrobienia, powinny pojedyńczo także 
odpowiedzialnie pracować. „Widzisz Fran- 
ku* mówił drużynowy „trzeba zorganizować 
w I. klasie zastępy, sekretarz potrzebuje 
pomocnika, Wacek nie może być gospoda- 
rzem, bo dojeżd raz do szkoły. Nale- 
żaloby także 16 zytelnią kolną, 

Wilgi na to nie będą miały dość czasu. 

Także musicie pracować dalej nad sobą, 
bo to, że macie stopień ćwika, nie czyni 
was doskonałymi. Czy znacie już dobrze 
Polskę? Czy nie chcecie jechać kajakami 
do morza, jak to sobie przyrzekliście w 
czasie powrotu pociągiem z obozu w Ta- 
trach. Pomyśl o tem z zastępem i przed- 
staw mi wasz plan pracy, to jeszcze po- 
gadamy." 

3. Zastępowy ma zapał. 

Franek wracał do domu rozpromie- 
niony. Rzeczy sie, to takie jasne, takie 
proste. Tyle jeszcze pracy, zadań. Myślał 
tylko o „przerobieniu* terenoznawcy i 
ewentualnie „,„zaczęciu* „materjału* do H. 
R. A tu taka różnorodność zajęć, wszystko 
takie interesujące. Ale czy potrafi zastęp 
do tego zapalić, porwać. „Większe góry wi- 
działem i zwyciężałem*. Powiedział sobie 
i szedł dalej gwiżdżąc wesoło. 

4. Zastępowy stara się poznać 
zainteresowania harcerzy. 

„Czuwaj Franek*. „Czuwaj. Skąd 
idziesz Władku?* „Wracam od ojca. Wiesz, 
zaszedłem do ojca do elektrown: i byłem 
tam całą godzinę. Co za urządzenia, apa- 
raty! Nigay nie przyszło mi na myśl, że 
to takie ciekawe, a przecie codziennie cho- 
dzę koło elektrowni. Wiesz, musisz kiedyś 
cały nasz zastęp tam poprowadzić, ojciec 
chętnie nas oprowadzi*. „Świetna myśl! A 
potenr możemy pójść do garbarni, go- 
rzelni...* 

Szli tak gawędząc o pracy zastępu. 

5. Program tworzą sami harcerze. 

Rozmawiają Władek i Bronek z za- 

stępu Wilków na pauzie w szkole. 
„Widzisz Władku, tak się przedstawia 

schemat tego odbiornika, (tu wyciągnął z 
kieszeni kartkę papieru). Wuj mówił, że 
odbiera dalsze, nawet amerykańskie stacje”. 

„Dobrze! Gdybyśmy go zaczęli robić 
zaraz... 

„Wiecie, co mi na myśl przychodzi ?* 
rzekł nagle Jurek też z zastępu Wilków, 
który przysłuchiwał się rozmowie. 

„No? „No?* 

„Zróbmy taki aparat dla czytelni 
szkolnej: Franek kazał myśleć o tem, co 
będziemy robić w zastępie. Róbmy taki od- 
biornik! Będzie to niespodzianka dla czy- 
telni*.   

 



Próbę wodza odbywa sam autor 

6. Zastępowy zbiera i z zastępem 
udoskonala projekty jednostek. 

„.Odbywa się zbiórka zastępu Wilków. 
Franek zastępowy : „Musimy się jeszcze ze 
stanowić naa tem, co zastęp będzie rob 
w tym roku. Kto z was o tem myślał, ja- 
kie ma projekty ?* 

Władek: „Jabym chciał, abyśmy zwie- 
dzali różne fabryki i ciekawe zabytki, bo 
chociaż uczymy się o tem, to jednak, tak 
żywo zobaczyć, to całkiem coś innego. 
Zawsze człowiek coś więcej „kuma”. 

Jurek: „Ja proponuję zbudować od- 
biornik radjowy do czytelni, którą mamy 
się w tym roku zająć” 

Sceptyczny Adaś: „Dobrze mówi 
„zbudować”, ale z czego? to kosztuje parę 
ładnych groszy !* 

Jurek: „Dlatego zastęp musi zająć się 
przemysłem 

Stach: „Prowadźmy dalej jak w ro- 
ku ubiegłym kramik, z tem, stwórzmy 
jeszcze dział munduru i odznak. Pozwoli 
to nam pokryć koszta budowy”. 

Franek zastępowy: Przyjmuję wasze 
projekty. Oprócz tego co niedzieli będziemy 
chodzili na ćwiczenia, aby doskonalić się 
w terenoznawstwie i  krajoznawstwie. 
Zgoda?* 

I tak snuły się projekty, plany... 

7. Drużynowy podaje literaturę. 

Wieczorem Franek zastał w domu 
książkę i kartkę od drużynowego: „Prze- 
czytaj „Wytyczne programowe pracy za- 
stępu chłopców starszych* J. Sosnowskie- 
go, a to Ci pomoże przy «ułożeniu pro- 
gramu pracy zastępu”. 

8. Schemat programu. 

(J. Dąbrowski: Wytyczne programowe 
1935/36: Cztery działy pracy. J. Sosnowski : 

SKAUT mam 

Wytyczne pracy starszych chłopców: Pro- 
blemy). 

Następnego wieczora pisał Franek: 
Plan pracy zastępu Wilków na r. 1935/36. 

Co zastęp pragnie w r. b. osiągnąć 
i w jaki sposób: 

a) I w szarem, codziennem życiu być 
harcerzami przez ; 

rozważanie życia Chrystusa jako wzoru 
do naśladowania; przyjacielskie rady i u- 
wagi; gorliwe pełnienie obowiązków ; punk- 
tualność ; 

b) Zapoznanie się z ważniejszemi war- 
sztatami Polski pracującej, przez 

wycieczki do fabryk, instytucyj; roz- 
ważanie: jak ja dziś Polsce jestem przy- 
datny, a jak mogę być w przyszłości; 

c) Poznać dobrze swój powiat, przez 
wycieczki; zapoznanie się z historją 1 

zabytkami; prowadzenie dziennika  krajo- 
znawczego; rozważanie: tyle piękna w koło 
nas ; 

dy Specjalizować się w terenoznaw- 
stwie, przez 

gry; kurs topograficzny; studjum pod- 
ręczników ; 

e) Być poź znym dla otoczenia przez 
prowadzenie czytelni; gazetki aktual- 

ności; zaprowadzenie radja; prowadzenie 
kramiku; prace indywidualne harcerzy ; 

f) Ćwiczenia wojskowe, przez 
gry ruchowe; zdobycie P. O. S. (tre- 

ningi); musimy zdobyć mistrzostwa dru- 
ny w siatkówce (treningi); wszyscy u- 

czą się dobrze na P. W.; 
g) Zżycie zastępu przez 
choazenie razem do kina, teatru; we- 

sołe herbatki; kurs tańców narodowych ; 
h) Obóz wodny zastępu przez 

budowę kajaków; zapoznanie się z 

trasą ; przygotowanie środków pieniężnych. 
Kalendarzyk prac: 

Kieay, kto, co, jak. 
30. X. Wycieczka do Hołoska, tere- 

noznawstwo — busola Besarda, . podział 
prac z działu, 2) śpiew — Władek uczy na 
głosy „Czerwony pas*. Nasze wytyczne w 
życiu jednostki (przy ognisku) przygotuje 
Bolek. 

Planowanie. 

L. Ungeheuer: Próby Wodzów; 
J. Dąbrówski: Wytyczne programowe 

1935/36. 

I pisał tak dalej, zbiórka za zbiórką, 
wyciągając wciąż jakieś zapiski, rozkłada- 
jąc karteczki, na których miał opracowane 
szczegóły każdego działu. Plan pracy opra- 
cował zastęp wraz z zastępowym, dlatego 
realizacja jego stała się ich gorącem pra- 
gnieniem. Pracę swoją przeżywali. 

Mgr. Bronisław Paluch 

harcmistrz 
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Leon Kaltenbergh 
3. Co widział szary ptak, patrolując z towarzyszami krzaki przy jeziorze. 

Wysyłają nas na patrol regularnie. Jak tylko się ściemni, lecimy pilnować, żeby otyłe krawczyce siedziały w gniazdkach na jajach, żeby zające nie  właziły w teren polowania sów i żeby ostrzec szare wilki, jeżeli zechcą ruszyć śpiących pod drzewem wędrowca Allana i osła Augusta. Nie zawsze patrol r * bywa spokojny. Czasem, kiedy w teren łowów należący do wilków zaplącze się ryś, kiedy lis nie chce ustąpić z tropu kuny, wysyłamy szybkich gońców do dr. amiącego w najgłuchszej debrze niedźwiedzia, a on bez słowa biegnie ciężko dudniącemi susami na pomoc i biada temu, kto nie usłucha jego wezwania do porządku. Ryk niedźwiedzi zbu- dzi wszystkich co śpią i spłoszy tych, którzy polują, a stary żóraw, przodownik gromady, zwoła wiec mieszkańców kniei i wyda surowy wyrok na przestępcę. Chcę opowiedzi zdarzenie, które zaszło w czasie jednego z moich patroli, Kiedy gwiazdy zac iały gasnąć — było to z początkiem lata — gruby waż z czarnym zygzakiem na grzbiecie czołgał się zwolna do k aku, w którym spał nic nie przeczuwający dziki kaczor. Nie zbudził go szelest trawy i liści. A ponieważ był to teren należący do wc y, nie mogliśmy go ostrzec i tyłko jeden z patrolują- cej gromady, najmłodszy, zaćwierkał piosenkę żałobną o śmierci kaczora. Tymcza- sem grube zwoje ślizgowym ruchem przysuwały się bliżej i bliżej. Ostry spłaszczony pysk żmiji unosił się zwolna, chybocąc na wyciągniętej szyi i już miał, po nabraniu rozpędu, szybkim ruchem wjechać w krzak, gdy nagle znieruchomiał, a rozchylona paszcza wydała ostry, przerażony świst. Spojrzeliśmy w dół, kr > nad miejscem I oto w odległości najwyżej dwóch susów wróbla od głowy żmiji, wysunął się ostry, o niemrugających, czarnych perełkach oczu, pyszczek jeża. 
Jeż b mały, około sześciu razy mniejszy od zygzakowatej bestji, jednakże widocznie doświadczony, a i w zkolony przez swoją jeżą rodzinę, to też pyszczek jego ani na chwilę nie okazał przestrachu. Kichnął tylko dziwacznie, a' kiedy łeb przeciwnika wykonał błyskawiczny ruch, mający na celu ukąszenia z dołu, pysz- czek znikł w kolcach, a kłębek ostrych igieł. sterczących we wszystkie strony prze- koziołkował przez całą długość gada. Wiedzieliśmy. że , ń stary jeż natychmiast by v korzystał sposobność i sko- 

czył z tyłu na grzbiet wę 
Ten jednak jeżyk był widocznie zbyt jeszcze młody 

i dlatego czekał, aż nieprzyjaciel się odwróci. Teraz prze- 
waga była po stronie węża. To, co nastąpiło potem — 
opowie wam najlepiej sam jeż. Sploty, błyskawicznie chwytliwe. wyprosty i skurcze gada, znalazły doskonały równoważnik w susach i kozłach jeża. Kiedy wreszcie 
wąż leżał już bez życia na grzbiecie, — a stało się to 
już dawno po zejściu księżyca — na polu walki pozostało 
kilka wyrwanych kolców jeża i on sam, ciężko d 
zlizywał z łapki krew, po ukąszeniu przez węża. 
trawy. które chronią przed śmiercią od jadu 
był tak wyczerpany, że nie miał siły się ruszyć.  



    

I dlatego też — to było wolno — 
poleciał nasz goniec po Allana-samotnika 
Allan prz dł, wziął jeża na ręce i wi 
dzieliśmy, jak przemywał mu ranę, jak ją 
glaskał czemś czerwono-skrzącem, jak wresz- 

cie zawinął łapkę jeża w strzęp własnych 
łachmanów. Na rano nie było już ani Al- 
lana, ani Augusta, ani jeża. I ja lecę szu- 
kać ich, żeby zobaczyć coś ciekawego, 
może ich gdzieś blisko spotkam. 

Śpiew nocnych patroli. 

Gdy zgęstnieje wieczorny fiolet 

wysyłamy rozlotne patrole. 
Wtedy sypki piach gwiazd cicho mruga, 

drogą mleczną przepasany przez długość, 

wtedy budzi się gacyk i lata 
nocną siność skrzydłami wymiatać. 

WĘDROWNICZKI 

A nad ranem rozcisznie i dzwonnie 

sójek rój w krzach nadbrzeżnych zadzwoni 

Tylko jeszcze rosiste i mokre 

wierzby brną po kolana w mgieł ochrę 

I nad ranem, ściszając swój polot 

powracają wysłane patrole. 

  

Jest nas. starszych dziewcząt, coraz 

;cej w harcerstwie. Już przy wielu dru- 
żynach istnieją stępy abiturjeniek, gdyż 
dziewczęta, przywiązane do 7 
rych się wychowały, chcą 

nich dalej, po ukończeniu gimnazjum. Ale 
nie zawsze umieją pracować. Bo nie od- 
powiada im to, co drużynowa robi z młod- 
szemi, — nie interesują już ćwiczenia na 
poziomie pionierki samarytanki, chcą 
czegoś więcej, wiedzą, że powinny praco- 
wać inaczej, ale nie umieją. | jakże 
często biedzi się drużynowa nad planem 
pracy dla najstarszych, nie wie, czem je 
zająć, bo dziewczęta starsze mają zaintere- 

sowania indywidualne i trudno wymyślić 
plan, któryby zdołał zadowolić wszystkie. 
Ułatwiają nam to z: anie wymagania do 
stopnia wędrowniczki — o ich realizacji 
chcę parę słów powiedzieć. Program wę- 

drowniczki uwzględnia w w „sokim stopniu 

zainteresowania jednostki. Każda harcerka 
może w jego ramach pracować w kierunku 
najbardziej jej odpowiadającym, gdyż w 
wymaganiach zaznaczono : „pogłębia swe za- 
interesowania'. 

Jak realizować program wędrowniczki ? 
wędrować przedewszystkiem. 

Może się zdawać, że nie jest to łatwe, — 
niejednej harcerce łączy się pojęcie wę- 
drowania z obozem, kilkudniowemi wyciecz- 
kami, wyładowanym plecakiem i ogniskiem. 
Jakże więc uwzględnić wędrowanie w ciągu 
roku, gdy każdy ma jakieś zajęcia, — to 
chyba "możliwe tylko w czasie wakacyj? 
Zapewne. wędrówka od v do wsi, 
pola i lasy, jest miła i poży 
wędrowniczka musi odbyć taką kilkudnio- 

/ą włóczęgę — ale nie jest to jedyny spo- 

bo wędrowania. 
„Wędrowniczka uważa swoje życie i 

pracę za wędrówkę, której celem jest zdo- 
bywanie nowych wartości... wędruje w zi- 

mie i w lecie, w mieście i na wsi* (punkt 
4i 2 wymagań). 

Uczymy się tropić życie codzienne, a 
więc : 

Wędrujemy po ośrodkach opieki spo- 
łecznej: zaglądamy do ochronek, przytuł- 
ków, świetlic dla bezrobotnych, — pozna- 
jemy warunki rozwoju tych ośrodków — 
może potrafimy pomóc w czemś ludziom, 
którzy się tem zajmują? 

Wędrujemy po ośrodkach przemysłu, 
zwiedzamy fabryki, warstaty większe 1 
drobnę, — znów staramy się poznać wa- 
runki Życia pracowników. 

Tropimy kulturę. Czytamy ciekawe 
książki i omawiamy je wspólnie, informu- 
jemy się wzajemnie, co warto przeczytać. 
Idziemy na ciekawy film, lub sztukę, i 
znów dzielimy się wrażeniami. Otwarto 
gdzieś ciekawą wystawę — pójdziemy i 
tam — wytropimy najciekawsze wiadomo- 
ści, najpiękniejsze eksponaty. 
się wynalazkami i odkryciami w ) 
dziedzinach. Tropimy dawną kulturę na- 
szego środowiska, zwiedzamy jego zabytki 
przeszłości i okolice. 

A wreszcie śledzimy życie polityczne. 
Dzielimy się wiadomościami o aktualnych 
wypadkach na świecie. Interesują nas sto- 
sunki polityczne i gospodarcze Polski i in- 
nych państw. 

Wyrabiamy sobie sąd o różnych aktu- 
alnych kwestjach. Staramy się zrozumieć 

trudne i niezrozumiałe. I ciągle 
ymy się, zdobywamy nowe wartości, a 

wyniki naszej wędrówki notujemy, bo na- 
pewno przydadzą się w przyszłości. 

A więc — zastępy starsze pró- 
bujcie! ? 

A może podzielicie się ze „Skautem* 
swemii zdobyczami ? 

M. Skierska 

| utosinśiów aj 

DYSKUTUJEMY ! 

DLACZEGO ? 
Druchna Oppenauer zapoczątkowując 

dysku na tak modny dziś temat, jak 
wojna włosko-abisyńska, stwierdzita istotnie, 
że wojna ta jest niemoralna i, że jednak 
Włochy mają prawo do żywotności, do 
ekspanzji populacyjnej, do bogatych kolo- 
nij. że rozpoczynają wojnę o sprawiedliwy 
podział surowców, jednem słowem  Italja 
ma prawo do tej wojny. My jednak od- 
mawiamy jej tego prawa i to nietylko ze 
względu na moralnoś bo ta jest w ta- 
kich wypadkach inna dla każdego niemal 
państwa, lecz dla pewnej konsekwencji: 1-0, 

rzy wymawianiu słów „wojna kolonizacy 
rozumie się, że ta wojna j 

Europą, więc dlatego „niech tam 
Dobrze, ale gdyby Afryka, czy Azja chci 
ła mieć kolonje w Europie, to co wtedy? 
Niema bezpańskich ziemi u nas i niema 
nigdzie. Wszędzie są właściciele. 2-0, mia- 
łyby Włochy prawo do zdobycia 
ziemi etjopskiej, miałyby Niemcy 
prawo do naszego Górnego Śląsk 

zy Austrji, a Frane 
"walczą 0 surowce. 

ale jeśli można kupić wartościową skórkę 
lub kość słoniową za bezwartościowe szkieł- 
ko, to czyż nie można tych surowców na- 
być za smaczny chleb, wzorzyste sukna, 
bądź broń, choćby używaną? 

A jeśli posiadacz oddaje je komu in- 
nemu, bogatszemu i sprytlniejszemu, to 
ea mu zaraz przystawiać nóż do gardła ? 
A jak ji rdła nie można tak bardzo 

tem sięganiu wzięło 
się już R oroGe lanie i na trzecie, jesz- 
cze lepsze, zanosi się, to, co? — Nie po- 

trzeba tej beznadziejnej wojny o surowce. 
Ciekawe zestawienie pewnych faktów 

przez Druchnę Krysię nasuwa nam py- 
lanie, czy rzeczywiście wojuje się o celową 
ekspanzję, czy też o rzecz niesłychanie 
mniej o spopularyzowanie reżimu, da- 
jącego narodowi wielkie zwycięstwo (czy 
nie Pyrrusowe?). Mianowicie czytamy, że 
Abisynja | krajem ubogim, źle uzbrojo- 
nym i posiada zabójczy dla białych klim: 
a z drugiej strony Włochy chcą bog 

kolonij i nowych terenów osiedleńczyc 
Więc jakże? Zapewne to złe uzbrojenie 
zało lic a na łatwe zwycięstwo. Tyme 
sem nawet trudne zwycięstwo zdaje 

wątpliwe. więc Il Duce skłonny jest zawrz 
pokój, byle dostać prowincje negusa: Oga- 
den (bezwodna pustyna), Danakil (stepy o 
iropikalnych upałach) i Tigre (dzikie góry 
| wroga dziewicza puszcza). Czy to są bogate 

kolonje? Czy Włosi chcą ginąć w zabój- 
czym klimacie? Są bezsprzecznie w Etjopji 
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bogate tereny, lecz wątpliwe, by do nich 
dopuściły Włochów potężne koncerny ame- 
rykańskie i angielskie. 

Być może, że Duce potrafi przedstawić 
synom Italji to małe niepowodzenie, jako 
wielkie zwycięstwo, ale nikomu pozatem. 
Wiemy, że system gospodarczy świata jest 
zły, że są narody możne — wyzyskiwa- 

cze i małe — wj kiwane i, że musi dojść 
do wyrównanią i lo też. że nz ijwiększą spra- 

wą życia jest sprawa chleba powszedniego, 

którego jest tyle, iż nie trzeba uciekać się 
do niesprawiedliwości i wzajemnego mor- 
dowania się. Wł. Głowiak. 

W ODPOWIEDZI 
Z zdziwieniem przeczytałem artykuł pt. 

„Abisynja*. Stara się w nim Autorka uspra- 
wiedliwić postępowanie Włochów. Być mo- 
że, że według Niej rozbiory Polski były 
także słuszne i sprawiedliwe. Nie, proszę 

Druchny, wojna abisyńska jest wojną za- 
borc i nie da się wytłumaczyć żadnemi 
względami gospodarczemi. Wszak Abisynja 
jest krajem ubogim i nie posiada prawie 
żadnych skarbów mineralnych. Włosi nie 
odnieśliby więc żadnych większych korzy- 
ści gospodarczych w razie opanowania ADi- 
synji. A zresztą Anglja proponowała Wło- 
chom tak rozległe wpływy polityczne i go- 
spodarcze w Abisynji, że gdyby Włochom 
chodziło jedynie o sprawy gospodarcze, na- 
tychmiast zaprzestałyby działań wojennych. 
Włosi więc Ń dza / roli napaslnika, 
grabią nieszczęśliwy kraj, bombardują nędz- 

wsie, gazami talią olbrzymie stada 

jedyne bogactwo  tubyleów, 
Druchna zaś stara się wszelkiemi sposobami 
je usprawiedliwić. 

My Polacy, a szczególnie harcerze, po- 
wemi sympatjami po stronie 

ji. Położenie jej bowiem pod wielu 
względami przypomina położenie nasze przed 
150 laty. Sympatje całego świata skierowa- 
ne są ku Abisynji, a uchwalenie przez Ligę 
Narodów sankcyj gospodarczych przeciwko 
Włochom jest najlepszym dowodem na to, 
jak sfery polityczne z patrują się na tę 
sprawę. Powtarzam więc, że żadna racja 
stanu nie może usprawiedliwić pozbawiania 
kogoś niezawisłości politycznej. 

Jerzy Karpiński. 

  

LITERATURA HARCERSKA 

B. W. LEWICKIEGO 

PRÓBY wOoDZÓW 
L. UNGEHEUERA 

WYDAWNICTWA „SKAUTA* 
Żądać we wszystkich księgarniach.    



    

  

My skauci całego świata, wypisaliśmy na swych sztandarach hasło miłości 

własnej ojczyzny i wszystkich bliżnich. A, że prawda jest treścią naszego życia, ze 

ym uśmiechem harcerskim i we wzajemnem zaufaniu podajemy sobie dłonie, 

by łącznie wspólnym wysiłkiem tworzyć nowy świat. M. Grażyński 
„Gawędy i przemówienia” 

  (eq ttatszy ze Str:"38)' 

Skauting powoli zdobywa należne sobie 
stanowisko. 

, Praca skautowa w Jugosławji ma znacz- 
nie trudniejsze warunki niż u nas. Tam 
społeczeństwo jeszcze nie zupełnie przeko- 
nało się o wysokiej wartości naszych tnetod 
wychowawczych. Przeszkodę poważną sta- 

nowi inna organizacja, która ze względów 
politycznych otrzymała monopol na pracę 
wychowawczą wśród młodzieży. Jest to 
„Sokół*. który powołując się na rodzime 
tradycje. zarzuca skautingowi, że jest or- 
ganizacją obcego pochodzenia i utrudnia 
jego rozwój. 

Wyrazem wartości, które przedstawia 
skauting w Jugosławji był III. Narodowy 
Zlot w Beogradzie. Protektorat nad ruchem 
skautowym i nad zlotem objął młody król 
Piotr II, który okazuje swą życzliwość 
skautom. Dowodem tego jest ufundowanie 

związkowi chorągwi. Ostatnio zaś skauci 

otrzymali portret króla w mundurze skau- 
towym z autografem królewskim. Zlot wy- 
kazał dużą wartość organizacji, czem też 
niechybnie pozyskał wielu sympatyków. 

Wspaniały choć mały Zlot. 

III Narodowy Zlot odbywał się pod 
Beogradem wparku Topcider. Zgromadził 
on około tysiąca skautek i skautów jugo- 
słowiańskich oraz następujące delegacje za” 
graniczne: Bułgarja 140, Rumunja 20, Pol- 
ska 14. Austrja 10. Czechosłowacja około 
10. Węgier 1. Francuz 1. Pozatem zebrała 

SIę grupa skautek i skautów emigracji ro- 
syjskiej. Nam może ta ilość wydaje się zbyt 
małą. ale dla tamtejszych stosunków. gdzie 

cały ruch skautowy sięga zaledwie 10 ty- 
sięcy osób — liczbę uczestników zlotu na- 
leży uważać za wielką. Bardziej pozytywnie 
niż liczba przemawiał do wszystkich zew- 
nętrzny wygląd dobrze rozbitego obozu zlo 
towego. odznaczającego się ładem i porząd- 
kiem. Światło elektryczne. telefony, wodo- 
ciągi. radjo. a przedewszystkiem dobrze 
rozbite namioty. a w nich wszędzie prycze 
lub łóżka. Krótko mówiąc, zlot wykazał 
dobry poziom obozownictwa. Wreszcie to 
co najbardziej uderzało — to doskonała 
atmosfera. iście skautowa. 

Robiliśmy cośmy mogli. 

, Polska grupa. choć nieliczna. starała 
się brać czynny udział w zajęciach zloto- 
wych. Występowaliśmy przy ognisku ogól- 
nem w dniu otwarcia Zlotu, wspólnie ze 
skautami z Beogradu urządziliśmy ognisko 
poświęcone Bułgarom. urządziliśmy u sie- 
bie w obozie śniadanie dla delegatów wszyst. 

kich reprezentacji zagranicznych z Komendą 
Zlotu na czele, u iczyliśmy w innych 
ogniskach. pisywaliśmy do gazety obozowej. 
której trzeci numer został poświęcony głów- 
nie harcerstwu polskiemu. Specjalna dele- 
gacja nasza złożyła wieniec na grobie króla 
Aleksandra który mieści się w specjalnej 
cerkwi na górze Oplenac odległej około 90 
km. od Beogradu. 

„ Oczywiście nawiązywaliśmy indywidual- 
nie dużo znajomości, które nam pozwalały 
przekonać się jak bardzo serdecznie i przy- 
jaźnie Jugosłowianie odnoszą się do Po- 
laków. j : 

Podajmy dłoń Jugosłowianom. 

, Chcę zwrócić uwagę na to, że organi- 
zacja nasza. jako starsza, silniejsza i bar- 
dziej doświadczona. może i powinna poma- 
gać skautom w Jugosławji. Nasze przyjazdy. 
wymiana instruktorów. pisywanie do ich 

Skautowej. literatura, a wreszcie po- 
stawa harcerstwa w Polsce mogą się stać 

elementami pomocniczemi przy rozwoju Or: 
ganizacji skautowej w Jugosławii. ż 

Weźmy żeglarstwo. Wspaniała  per- 
spektywa dla naszych żeglarzy — nad Adrja- 
tykiem — np. wspólny kurs polsko-jugo- 
słowiański nad Adrjatykiem! 

Nasza pomoc wzmoże pracę skaltową 
w Jugosławii i imię polskiego harcerstwa 
tam utrwali. 

(dokończenie na str, 73 
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Skrzydłem ideologji harcerskiej chcemy ogarnąć całą polską młodzież, oraz 

mnożyć w Polsce tęgie charaktery, któreby sen o potędze potrafiły przekuć w rze- 

czywistość prawdziwej mocy duchowej. M. Grażyński 
„Gawędy i przemówienia' 

  

BUJDY? aj 
„Ej wy tam! wydajecie komendę jak 

harcerz!* — woła rozwścieczony porucznik 
na kaprala. I ma rację. Co się dziwić. Iluż 
to drużynowych komenderuje: „W pochód 
— marsz!* „Stanąć — stój!* „Drużyna do 
raportu w prawo patrz!* (drużynowy aku- 
rat stoi z lewej strony) itp. Możnaby wydać 
całą encyklopedję komend harcerskich. O- 
statecznie nic w tem złego, że da dru- 
żyna ma swoją indywidualność. Prawda też 
że nie jesteśmy wojskiem, ale prawda i to, 
że np. musztra jest sprawnością wojskowo 
przydatną, dlatego — myślę — trzeba ją 
robić ,„fachowo*. Oficerowie i instruktorzy 
P. W. są tu specami, instruktorzy harcerscy 
niebardzo albo wogóle (wyjątek oficerowie 
i podchorążowie rezerwy). Skutek tego jest 
laki, że jeśli harcerze znajdą się w gro- 
madzie żej, robią jak umieją w poszcze- 
gólnych drużynach, w sumie galimatjas. 

"W gromadach zuchowych ten bałaga 
nik wywołuje u widzów entuzjaz 
oddziałach harcerskich _ uśmiech 
wości. Ostatecznie zaliczamy się : 
zacyj P. W. i powinniśmy mieć regulamin 

  

musztry, jednostajny w całym ZWIĄZKU i 
przedewszystkiem prawidłowy. A jeśli tak, 
to wszelka pomysłowość instruktorów i in- 
dywidualność drużyn, nie może tu mieć 
miejsca, by przestano już mówić pobłaż- 
liwie: „bawicie się w komendę, jak har- 
cerz*. Jak myślicie ? 

  

(ciąg dalszy ze st. 64) 

Po Zlocie wycieczka i powrót do Polski. 

Po wycieczce, którą odbywaliśmy trasą 
Beograd — Sarajewo — Dubrownik — 
Split — Zagrzeb, wróciliśmy zachwyceni. 

mocnem postanowieniem zorganizowani 
sie przyszłego lata licznego wyjaz 

' do Jugosławji i zaproszenia do 
kautów jugosłowiańskich. Dzieląc 
elnikami „Skauta* wrażeniami z 

Jugosławii. pragnąłbym pobudzić inicjaty- 
wę i zainteresowanie do organizowania 

wycieczek do Jugosławii. przyrzekając w 
tej mierze chętną pomoc. *) 

Płowy Sęp 

*) Wszelkie zapytania w sprawie nawiązania kontaktów 
i wyjazdów do Jugosłąwji kierować można pod adresem : Głó» 
wna Kwatera Harcerzy — Komisarjat Międzynarodowy — 
Dr. Ludwik Bar. 

  

(LV SIĘ NODZIMY NA ZBIÓRKACH? 
Zastanawiacie się nieraz nad  pyta- 

niem, jak obudzić 5 nteresowanie 
pracą zastępu i jak osiągnąć inicjatywę 
dziewcząt. A może w tym roku jest inaczej 
— może Zlot dał Wam nowy zapas ener- 
gji i nowe pomysły. Z pewności: jednak 
nie zaszkodzi szukać sposobów na pobu- 
dzenie twórczej pracy całego zastępu. 

Stop |! Kontrola! 

Przez 6 tygodni wykonujecie nowy 
plan powakacyjny. Już jest czas, by za- 
stanowić sięco Wam się udało przepro- 
wadzić. Taka kontrola jest konieczna, 
gdy w zastępie plan pracy jest ułożony 
wspólnie. W takim wypadku — a uważam, 
że jest to bardzo wskazane zwłaszcza w 
zastępach starszych — wspólna kontrola 
wyników jest prostą konsekwencją. Ale 
musi być wtedy spełniony 

« jeden warunek. 

Zastępowa w pierwszym rzędzie i 
wszystkie harcerki muszą sobie jasno zda- 

wać sprawę, co zastęp ma zdobyć w ca- 
łorocznej pracy. Słyszałam czasem takie 
zdania: tak się na pogadankach zastępu 
nic nie robi — nie mamy żadnej | Ź 
niejszej pracy — nudzimy się. 

Może to nietylko wina programu, ale 
tego, że harcerki nie zdają sobie sprawy 
z jego celowości. 

Nie dążę do stwierdzenia, że trzeba 
każdy nasz punkt programu analizować — 
lecz do zwrócenia Waszej uwagi, że do tej 
kontroli pracy należy wciągnąć cały zastęp. 

Wyraźne cele. 

Czy próbowałyście kiedyś przedysku- 
tować po zbiórce z harcerkami pytanie, co 
nam ona dała. W zastępie taka dyskusja 
może być b. ważna dla przyszłej pracy. — 
Krytyki nie trzeba się obawiać, byle nie 
miała tylko charakteru negatywnego. Spró- 
bujcie wciągnąć zastęp do takiej wspólnej 
kontroli, a same dobrze zastanówcie się 
czy macie wyraźne cele tegorocznej pracy. 

A jeżeli którejś z 'Was uda się tą drogą 
ożywić pracę zastępu i uczynić ją bardziej 
twórczą, to napiszecie o tem do „Skauta'*. 

7. W.  



    

TWORZYMY NOWE MODY 

  

PROSZĘ O GŁOS 

  

II. 

Myślicie, że to już koniec? Aha, wła- 
śnie. że nie. Była mowa o trojakim rodzaj 
umundurowania. Więc obozowe. Pamięt: 
jak to się nieraz ziębło na Zlocie? Pyszna 

KOSZULKA GIMNASTYCZNA 

DB 
zła DOBRA 

byłaby rzecz, gdyby wprowadzić t. zw 
loryfery ie treningowe.  Całc 
z bluzą kosz je 11 złotych. Istnieją w ko- 
lorach granatowym, bronzowym i zielonym. 

Mnie się najwięcej podoba bronzowy. Moż- 
na też zamiast tej ciepłej bluzy mieć ko- 
szulkę obozową, sle koniecznie flanelową — 
bez kołnierza. Trykoty gimnastyczne naj- 
praktyczniejsze czarne. Mocno pod pacha- 
mi wycięte, żeby się nie Z pośi. Oznaka 

drużyny wysz) ta pośrodku. 

Nal ie głowy w obozie winno być 
ujednostajnione, by nie dopuścić do no- 
szenia nieestetycznych siatek, które też 
służą często zamiast c epków pływackich. 

Te ostatnie winny być małe — kolorowe. 
W z:obozie najwygodniejsze furażerka lub 
beret. 

Strój turystyczny i galowy winny się 
różnić materjałem. Drelichy zachowałoby się 
na wycieczki, „gala* mogłaby sobie pozwo- 
lić na lekką wełnę. Zresztą jest to n: 
tyczniejsze. Przy pluzach turys ) 
naby wprowadzić — n: zór_ amerykań- 
ski — łaty na łokciach. Wzmacnianie naj- 

  

HALLO! HARCERZE -- SPORTOWCY! M 
Rozpoczęliśmy grę i to niebyle jaką! 

Zadaniem naszem jest szeroka propaganda 
sportu. stworzenie harcerskięh jednostek 
sportowych i zrzeszanie w nich możliwie 
najszerszych warstw młodzieży. I nie mo- 
żemy, nie wolno nam oc się z pracą, 
która nie nosi na sobie piętna, utopj 
jest pełnowartości iową pod lę 

m i przyniesie olbrzymie k ści nam 
samym oraz stwarza możliwości dorzuce- 
nia niejednego wawrzynu eo wieńca Z. H. 
P-u. 

Nie występujemy z żadnym progra- 
mem, bo tym dla nas jest tętniące i pul- 
sujące swobodą, siłą i radością cie! Nie- 

mniej prz tępujemy do rz planowo 
i dlatego wierzymy, że nad ka 
dą i przeciwnością odniesiemy zwycię 

Zaprowadzamy przeto na naszej stro- 
nicy dwie główne rubryki: „liczymy się* 

i „organizujemy się*. Zabierze głos 

pier wsza rubryka. 

Zdaliśmy już sobie sprawę, że jest nas, 
harcerzy-sportowców bardzo dużo, odno- 
simy nawet piękne sukcesy, ale w większej 

części pracujemy na korzyść innych i spy- 
chamy własną organizację na szary koniec. 

Na terenie naszej Chorągwi s 
się niegdyś o sportach harcerskich 
niecoś, słyszy się i teraz, lecz jest 
niewiele w stosunku do naszych możliwoś! 

Są kluby, które jaśnieją pierwszym blas- 
kiem na harcerskim firmamencie sporto- 
wym, są mniejsze i są takie, o których 
niemal nic się nie słyszy. 

Dlaczego niema być o nich słychać? 
Wspaniałym wprost klubem była onego 

su „Varsovi w Warszawie. No i dla- 

czego jej niema? A może jest, tylko my nic 
nie wiemy. Coś tam nie tego... ale „de mor- 
tuis nihil, nisi bene*. Dzi najcenniejś 
perłą jest przemyski „Czuv 

Oby się takie kluby na kamieniu ro* 
dziły. Piękną ma on M ję i wielką ma 
przed sobą p łoś Największą jego 
chlubą to bezsprzecznie drużyna piłkarska, 

sa do czołowych zespołów ekstra- 
lwowskiej, drużyna dżentelmenów. 

i niezbicie, że do niedawna istniał 
zuwaj”. — Hej tam! A 

sł eliśmy czasem coś 
jakimś H. ie w zagłębiu naftowem, 

jakiejś drużynie sportowej w Nisku, to 
znowu gdzieś w Złoczowie, nawet we Lwo- 

wie też! Ale — do djabła — powiedzcie 
coś o sobie. Inni też chcą skorzystać Wa- 
szego doświadczenia. Więc czekamy w. cy 
na korespondencję. 

Jeśli o drugą rubrykę to go- 
tujemy wszystkim wspaniałą bombę kon- 
kursową. która prześcignie wszystkie inne 
nawet te z jgroźniejszemi, śmiercionoś- 
nemi gazami, bo będzie bombą życio- 
dajną!!! 

W. G. 

  

szybciej niszczej miejsc, a zarazem 
ochrona łokcia, E TE w galowych mundu- 
rach i mankiety. W glądają ładniej j 
są podwójne, jednakże to wymaga więcej 
materjału — eo ipso — zwiększa 
W. każdy i rzy mankietach 
dane małe rozcięci 

Chustki — "jeden z druhów 
„militarysta* domaga się usunięcia 
ności, używania jedynie koloru khaki. 
podobają mu się też wszystkie ozdoby z szy- 
szek, kotków itp. Pragnie Pe metalo- 
wego pierścionka na chustce Ż 
że nawet drobny kwiatek roz jaśnia szace 

ie. Na Zlocie wszystkie barwne „plamy” 
tnie ożywiały maszerującą falę har- 

j braci. 
zeba wprowadzić jakieś przepisowe 

Niektóre lwowskie drużyny mają 
wkrótce mieć peleryny. Winny być sz 
w plecach, by w razie deszczu, móc 
wać się z plecakiem. Peleryna może 
zastąpić koc. Może być z kapiszonem. 
ładniej bez. Zresztą, o ile wprowadzi 
kapelusze góralskie, to te ostatnie skutecz- 
nie ochronią przed ekaniem deszczu za 
kołnierz. Tylko należy odrzucić z kapelu- 
szy muszelki a wzamian opasać rzemieniem 
ub sznurem koloru funkcyjnego. 
chować zatknięte pióro. Rywalizowalibyśmy 
i to czemś le polskiem z „sierocemi 
włosami* Węgrów. 

Coś bardzo ważnego : sprawa odznak. 
Sznurki funkcyjne bardzo zawadzają p 
zdejmowaniu i wkładaniu plecaka. 0 
może umieścić je na projektowanym kape- 
luszu Lub owijać koło chustek? Może 

Ś' na czapce*? Zagranicą stosowane są 

na kapeluszach „szczotki* koło lilijek. Na 
ramieniu no je mogą ci, którzy nie no- 
szą plecaków : star 1a. 

Inne odznaki: rależ y z nich „o- 
czyścić* mundur. Harcerz wygląda nieraz 
jak choinka czy inna wystawa sklepowa. 
Amerykanie kwestję tę rozwiązali, umiesz- 

odznaki płócienne na płóciennym 
pasie, noszonym jak wstęga orderowa. Nie 
wygląda to ładnie. Zapewne — noszenie od- 
znak pobudza harcerzy do zdobywania ich 
jaknajwięcej. Sądzę jedn: tk, iż dopu zal- 

żej noszenie sprawności — 
"Wszelkie inne należałoby  u- 

mieszczać np. na chorągiewce przypinanej 
do ciupagi lub widli e ostatnie winny 
wejść w życie zamiast kija. Rozwidlenie słu- 
ży jako oparcie dla dłoni. 

Co do harcerek — „aż się prosi* zmia- 
na koloru munduru. Jeśli koniecznie ma 
już być szary — to nie tak jasny. Najlep- 
szy, jako materjał i kolor widziałam u 
drużyn lwowskich z Lwowskiej Składnicy. 
spódniczka niech będzie krótszą i nie tak 
fałdzista. Na Zlocie najlepiej wyglądały 

Czeszki. Spódniczka kloszowa (jakże fatal- 
nie gniotą się fałdy) bronzowa — mniej 

się brudzi od szarej. Bluza — kolor po- 
średni pomiędzy bronzowym a khaki kładzie 
„zdrowy refleks na twarz. Guziki umiesz- 
czone na górnej części rękawa pozwalają 
z długiego robić krótki — na zawołanie. To 
samo stosowało się i na naszych mundu- 
rach przed laty. A obozówki dobrzeby też 
wyglądały, gdyby je uszyć z naszego żela- 
zo-belonowego — niezdartego płótna wiej- 
skiego. I wieś by miała trochę zarobku. 
I coś spec jalnie i polskiego wsiąkłoby w nasz 
strój. 

Nakrycie głowy. Berety są okropne. 
się tylko we wnątrz obozu. Do „gali* 

zny byłby kapelusz. Tak, te nic 
sne filee są drogie. A żaby płótno ? Płó- 
cienne kapelusze wcale nieźle wyglądały 

Zlocie. W' Składnicy oglądaliśmy pe- 
dziwny stwór kapelusza. W rondo 

usztywnia go niebywale 
twarzowo. Mierzyliśmy go 

wszyscy ; druchnyj i druhowie. Ma on jedną 

zaletę, że daje się składać we czworo «i 

schować np. do plecaka. A potem rozpro- 
stowuje się sam — jak gdyby nic. 

Uf! Już wszystkiem com na sercu 
miała podzieliłam się z Wami. A teraz druch 
ny, druhowie — dyskusja otwarta: twórz- 
my nowe mody. Zbirchowska. 

1E_ ŚWIATA. B 
Wpływ światła na wydajność pracy. 

  

Problem osiągnięcia jaknajwiększej wy- 
dajności pracy robotnika z I ąta umysły 
wszystkich ekonomistów szukaj - 

przyczyn niezawsze Gata tec znej wy- 

y poważniejszy zakład stana się 
zastosować różne metody mające podnieść 
jego rentowność. 

Badania nad tym problemem prowa- 
dzono w ostatnich czasach także w Polsce 
w tkackim przemyśle brezentowym. 

Wejmanowskie zakłady przemysłu bre- 
zentowego w Poznaniu zastosowź ały w ce- 
lach doświadczalnych w swej tkalni płó- 
cien nieprzemakalnych możliw najlepszy 
sposób oświetlenia krosien a rezultat oka- 
zał się wręcz zdumiewający. Okazało się, 
że robotnicy zatrudnieni przy krosnach, 
przy lepszem oświetleniu znacznie mniej 
męczyli swe oczy, wskutek czego pracując 
sprawniej, osiągnęli wydajność pracy o 
381/50/5 lepszą, nie przeczuwając nawet po- 
robionego z nimi eksperymentu. 

Najlepszym tego dowodem, że odpo- 
wiednie oświetlenie warsztatu pracy wpły- 
wa niezmiernie dodatnio na produktywność 
pracy samej. 89  



    
  

PUZZLECRAFT 
  

jest przezwyciężanie przeszkód jakie spot 
kamy na drogach naszych włóczęg i wę- 
drówek leśnych, gdy siłom przyrody mu- 
simy przeciwstawić własne siły i wytrwa- 
łość, oparte na harcie ducha przepojonego 
wolą zwycięstwa. 

Człowiek współczesny, model 1936, któ- 
rego mimo opalenia na plaży czy boisku 
będę nazywać „bladą twarzą”, jest czło- 
wiekiem wygodnym, przeszkód nie lubi i 
zwalczać ich nie umie. Jest to pół-człowiek, 
półmaszyna. Za cenę wkręcania przez 8 go- 
dzin dziennie ściśle dopasowanych śrubek 
w ściśle określone miejsce, t. zn. za jedno- 
stajną. ułatwioną przez zmechanizowanie 

pracę, otrzymuje t. zw. komfort (czyli dal- 
sze ułatwianie życia), który usuwa większe 
przeszkody i ogranicza wysiłek do mało 
skomplikowanych i niemal bezmyślnych po- 
ruszeń. 

Oczywiście nie każdy może zostać praw- 
dziwie wolnym, leśnym człowiekiem, zda- 
nym na łaskę własnego przemysłu i wła- 
snej pomysłowości wśród dziewiczej przy- 
rody dzikich pustyń i pustkowi i jeszcze 
dzikszych puszczy. 

Nie każdy może żyć takiem pełnem, 
nie znających ograniczeń, życiem. Ale 
czaninem* z ducha mo; ostać Ź 
podczas kiedy „blada twarz” omija 
kody, przed pełnym człowiekiem 
przeszkoda, czy to w życiu, czy w nauce, 
czy w sporcie, czy nawet w rozgrywce, 
jawi się jako problem, który trzeba zwal- 
czyć, przełamać lub rozwiązać. 

Chcąc się jednak stać takim pelnym 
człowiekiem, trzeba w sobie wolę zwycię- 

yęiężania wszelkich 
— wyrobić. Ku temu może po- 

Świelna książeczka Szarego Wilka 
pt. „Próby Wodzów*, o której jeszcze na 
innem miejscu będę pisać. Ku temu może 
służyć żdy dobrze zorganizowany „bieg 
harcerski*, który uważam za najlepszą pró- 
bę sił i wyrobienia skautowego. Ku temu 
wreszcie ma służyć i ta rubryka, którą w 
bieżącym numerze wprowadzamy na stałe, 
pojęta jako zczaństwo myśli*, które 
obok „,,pux 1s ciała* (woodcraft) i 

ducha (o którem dopieroco 
była mowa) ma się złożyć na całokształt 
człowieka „,puszczanina*. 

Nazwa tego działu wzięta z angielskie- 
go, ale po raz pierwszy używam jej tu w 
znaczeniu głębszem jako określenie pewnej, 
dotąd jeszcze nieodkrytej, a może tylko nie- 
stosowanej dyscypliny puszczańskiej. 

Puzzle (c pazl) znaczy właściwie 
kłopot, ale używa się tej nazwy na ozna- 

Jedną z głównych zasad puszczaństw czenie zagadek, raczej rozrywek umysło- 
wych. Crafł (czyt. kraft), tyle co zręczność, 
sposób, ale też rzemiosło, zawód. 

Złożenie tych dwóch słów: puzzlecraft 
daje pojęcie jasne, ale przetłumaczenie tego 
słowa idzie bardzo opornie i niezręcznie. 
„Woodcraft* — tj. zdolność, przystosowa- 
nie do życia w lesie, na łonie natury, 
przyjęło się u nas tłumaczyć przez „„,pusz- 
czaństwo*. Jak  przetłumaczymy  ,puzzle- 
craft"? 

To jest pierwszy problem, przeszkoda 
umysłowa, która się jawi obecnie przed 
nami. 

Problem ten, jak wiele innych można 
rozwiązać na różne sposoby, ale bezwzględ- 
nie trudniej nam to przyjdzie niż określić 
np. ciężar cegły na podstawie takiej wiado- 
mości, że cegła waży kilogram i pół cegły. 
A przecież spotkałem „blade twarze”, które 
i tego dziecinnego problemu rozwiązać nie 
potrafiły. 

Dziwny człowiek. 

P. $. Korespondencję do tego działu oznaczać na kopertach 
słowem »puzzlee, podpisywać totemami. Odpowiedzi będą udzie» 
lane tylko w »Skaucie«. 

ODPRAWA KIEROWNIKÓW PRACY CHORĄGWI 
LWOWSKIEJ BE 
  

Odprawa kierowników Pracy odbyła się 
zgodnie z zapowiedzią podaną w poprzed- 
nim numerze „Skauta”. 

Znaczenie tego Zjazdu było o tyle wiel- 
kie, że już od szeregu lat podobnych od- 
praw nie było. ie zauważyć było 
można podniesienie się wieku przeciętnego 
uczestników. Gdy jeszcześ lat temu parę 
wśród drużynowych przeważali uczniowie 
szkolni, to na ostatniej odprawie tych można 
było na palcach policzyć. Dla pełnego obr: 
zu — inna rzecz — brakło reprezentantów 
wielu środowisk, a w pierwszym rzędzie 
nie dopisał Lwów, (który widocznie snie 
czyta „Skauta%) gdyż poza hufcowymi, i 
członkami komend innych reprezentantów 
prawie nie było. 

Program odprawy poruszał wszystkie 
niemal żywotne sprawy lwowskiego terenu, 
a to tak sprawozdawczą cz z ubiegłego 
okresu, jak i część tyczącą się przyszłości 
więc sprawy organizacyjne, program pracy 
drużyn, udział Chorągwi Lwowskiej w za- 
projektowanym przez Główną Kwaterę Har- 
cerzy. „Wyścigu 3-letnim*, zamierzenia zu- 
chowe (propagujcie hasło „100 kursów !), 

EZESYZRZZY TERE TERA REKA OPZZ OZZEĘ 1 

wspomnienie Starszego Harcerstwa, dalej o 
sposobach kształcenia starszyzny, coś nie- 
coś o sprawach wychowania gospodarczego 
i podstawach materjalnych dru 
zem namiotów kilku typów, wreszcie sze- 
roko ujęte informacje o Domu Harcerza 
we Lwowie i o „Skaucie*. 

Ogólnie rzecz biorąc program był za 
obfity w stosunku do wyznaczonego czasu, 
tak, że musi się nawet znaleźć usprawiedli- 
wienie dla tych wywodów! i głosów dysku- 
sji, które biorąc rzecz zbyt ogólnikowo były 
mało konkretne. 

Poza referentami zabierali głos znani 
z poprzednich wszystkich odpraw mówcy, 
starzy instruktorzy, z których wymienić 
przedewszystkiem należy Druhów: Dra Ma- 
chalskiego, Stiefla. Nowakowskiego, Dulę- 
bowskiego, a którzy .do głosu dochodzili na- A po P kach A 
wet wielokrotnie, jak nie mniej Druhowie: 

Łyczkowski, Sokołowski, Szopa, Krzeszow- 
ski i inni. 

W odprawie wzięli udział w charakterze 
oficjalnym : Dh. Inspektor Wierzbiański. Dh. 

ki w zastępstwie Naczelnika G. K. 
oraz Dh. Jarnuszkiewicz, Inspektor Harcer- 
stwa Kresowego. Z ramienia Okr. Urz. WF 
i PW przybył na odprawę p. kap. Gołąb. 
Odprawę przeprowadził os ie Komen- 
dant Chorągwi Dh. S sikiewicz 

Odprawa miejscami przybierała bar- 
dzo żywe tempo, obfitując w momenty na- 
cechowane humorem, a w chwili przemó- 
wienia Dha majora Brzezińskiego, byłego 
skauta, który przedstawił zebranym cele i 
charakter nowo organizowanych Kół By- 
łych Skautów (do którego należą i nie- 
Byli Skauci) wytworzył się nastrój wprost 
podniosły. 

DLACZEGO NALEŻY SKŁADAĆ SWE OSZCZĘDNOŚCI W MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
RASIE OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE? 

Największą zbiornicą drobnych oszezęd- 
ności w naszem mieście jest MIEJSKA KO- 
MUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI przy ul. 
Wałowej 9 i jej Oddziały, I. ul. Gródecka 
60 i II. ul. żółkiewska 75. yjdź, a zoba- 
czysz tam zamożnyth i ubogich, rzemieślni- 
ka i urzędnika, dygnitarza obok robotnika. 
starych i młodzież szkolną, którzy złotówk 
dwudziestki i setki spieszą złożyć na ksią 
żeczki oszczędnościowe Kasy, nie zapomina- 
jąc o staropolskiem przysłowiu „grosz do 
grosza” i w zrozumieniu, że tylko własną 
uszczędnością można dojść do posławiot) 
nego sobie celu. 

lodzice nie zawsze mogą w dzi 
szych ciężkich czasach łożyć oprócz 

la dziecka swego także na wy czy 
inne przyjemności. Młodzież sama powinna 
pomyśleć o tem, że nadejdą wakacje letnie 
czy zimowe, podczas których przyjemnie 
spędziłoby się ten wolny od nauki czas. 
Trzeba więc Gszczędzać. zczędzać powin- 
niśmy nie tylko pieniądze, ale także odzież, 
ksi i rzeczy codziennego użytku. Aby 
szczędzać nie musi być się bogatym, lecz 

irzeba chcieć i siłą woli dążyć do wytknię- 
lego sobie celu. Iluż j śród młodzieży 
lakich, którzy wydają pieniądze na ła- 
kocie czy inne niepotrzebne rzeczy. Czyż 
nie lepiejby było, gdyby tych choćby kil- 
ka groszy wrzucać do skarbonki osz zędno- 

ściowej? Rezultat byłby ten, że w ciągu 
jednego roku uzbierałoby się kwotę, która 
w niejednym wypadku umoż iwiłaby wyjazd 
na wakacje lub kupno sprzętu sportowego 

Oszczędność powinna być ematycz 
na i celcwa. Systematyczne oszczędzanie 
polega na stałem i regularnem odkładaniu 
mniejszych czy większych kwot, zależnie od 
układania się warunków materjalnych. Celo- 

wa oszczędność na odkładaniu na 
pewien zgóry upatrzoeny cel. Takie oszx 
dzanie ma tę wyższość, że pobudza naszą 

energję życiową i sprawia nam więcej prz) 
jemności i zadowolenia. Przyjemność dla 
oszczędzającego polega nie tylko na gro- 
madzeniu mniejszej czy większej gotówki, 
lecz także na tem, że gotówka ta posłuży 
mu do osiągnięcia zamierzonego celu. Trzeba 
także i o tem pamiętać, że im wcześniej 
zaczniemy Gsźczędzać, tem prędzej zreali- 
zujemy swój plan. 

Pieniądze składane w Miejskiej Kasie 
Oszczędności we Lwowie przynoszz 
dzającym także korzyści w postaci procen- 
tów (odsetek), jakie Kasa płaci od wkładów. 

Młodzież szkolna naszego miasta. dla 
której zostały uruchomione t. zw. Szkolne 
Kasy Oszczędności prawie we ws ży stkich 
szkołach, bierze czynny udział na tem polu. 
Organizacja Szkolnych Kas Oszczędności, któ 
rą M. K. O. otacza szczególną opieką wyka- 
zuje, że młodzież ta posiada przeszło osiem- 
naście tysięcy książeczek Gszczędnościowych 
Kasy, na których jest uskładanych stosiedem 
tysięcy złotych. 

Oto przykład, że wpajanie zmysłu osz- 
czędności wśr młodzieży nie poszło na 
marne. Wcześnie wpojona zasada os 
ności stanie się podwaliną woli i hartu 
ducha, wyrobi w młodzie y przezorność i 
zapobiegliwość, nauczy patrzeć trzeźwo na 

cie, a zarazem da potrzebne siły do zwal- 
czania .potrzebnych przeciwieństw. Z mło- 
dzieży takiej, której przyzwyczajeniem stanie 
się oszczędzanie, powstanie zahartowane spo - 
łeczeństwo, a wtedy każdy obywateł stwo- 

7 sobie dobrobyt a państwo n: 
niezależność polityczną i gospodar  
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Druh Wojewoda, inicjator i kierownik 
wielu prac z naczelnych Związku, wy* 

y ążeczce ideowy szlak har- 

Wychodząc daleko poza analizę har- 

cerstwa” w ciasny, ch ramach takich czy in- 
i widzi „jego genezę w sze- 

A ej „idea walki o nie- 
podłegłość Ała się ośrodkiem, około któ- 
rego krystalizowały się — marzenia i po- 
dejmowane przygotowania* młodzieży, któ- 
ra wbrew wyrachowaniom starszego poko- 
lenia wierzyła „słowom prz) szłego bryga- 
djera i marszałka”, Wielkiego Romantyka 
Polski. 

Dzisiejszemu harcerstwu rzuca hasło 
„budujmy wielkość Polski w pracy*. „Ta 
idea musi być tak „postawiona, by stała się 
prawdą całego życia harcerek i harcerzy”, 

s „tw ardy stan wewnętrznego 

pogotowia dusz*. „Wnosząc w pojęcie no- 
wej Polski pierwiastek pracy, w niej chce- 
my . widzieć element wartościowania ludzi 
i winnego im szacunku, oraz przysługują- 
cych im praw* 

Harcerstwo ma urobić CZIOWIEE 
nego do ryzykanetwa, brawury, € 
mocnego pragnienia wielkich prz 
łoby rzeczą zgubną, gdyby har 

„szło po linji bezwzględnego poz 
„bez uwzględnienia tych elementów, które 

tworzą romantyzm dusz Harcerstwo ma 
urobić jednostki  „umiejące  przekuwać” 

SKAUT mamus 

piękno haseł i celów na „rzeczywistość czy- 
nu*. Jednostki o głębokiem poczuciu ho- 
noru „który polega na rzetelnem przejęciu 
się ideą i dobrem wykonaniu programu. 

Harcerstwo musi walnie przyczynić się 
do scalenia młodzi do rozburzenia resz- 
tek murów oddzielających wieś, robotni- 
ków i inteligencję. 

Uśmiech. radość ludzi mocnych ma nas 

cechować. „W harcerstwie niema miejsca 
na płaczliwych mięczaków.  „Zapatrzeni w 
postać i czyny Józefa Piłsudź iego mamy 
— przygotowywać się do p 'ch zadań 
i obowiązków*. „Sztandary nasze zaniesie- 
my wszędzie, a znak harcerski uczynimy 

symbolem polskiego honoru* L. Q. 

WARTO PRZECZYTAĆ e 
„Harcerstwo* kwartalny organ Naczelnictwa 

  

Ostatni numer „Harcerstwa* (Rok II. 
Nr. 2) przynosi na "wstępie wybór myśli 
Marszałka Piłsudskiego. W drugim artykule 
dokonano oświetlenia zagadnienia starszego 
harcerstwa. Autor wykazał, w jaki sposób 
wyjść poza dotychczasowe ramy pracy o 
charakterze młodszoharcerskim lub wycho- 
wawczo-instruktorskim i rozpocząć formo- 
wanie frontu na społeczeństwo w sensie za- 
spakajania jego potrzeb wypływaj cych z 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej. 

Wspomnienia pośmiertne o (Kazimierzu 
Wyrzykowskim kończą część artykułową 

numeru. 

„W Kręgu Wodzów* organ Głównej 
Kwatery Harcerzy. 

Od wakacyj „W Kręgu Wodzów* zamiesz- 
cza małą gazetkę ścienną. W dziale zucho+ 
wym napawa dumą Spr: awozdanie z Kongre- 
su międzynarodowego, gdzie metoda dha 
Kamińskiego — unarodowienie wilczęctwa 

zyskała pełne uznanie. Znany Wam Zwinny 
Tur dał syntezę harców zlotowych jako 
ank dla drużynowych. Koniecznie 

rzystajcie opracowanie inscenizacji „Jak 
Polska powstała”. Dobre — dają możność 
wykonywania pomysłowości harcer 

Słusznie przypomniano o 13 listąpada 
rocznicy Placu Grzybowskiego. 

  

Korzystaj z ulgowej prenumeraty pism 

„Skaut*, „Na Tropie" i w „Kręgu Wodzów*. 
Łączna prenumerata wynosi rocznie tylko 

10 Z. Zgłoszenia na prenumeratę wszystkich 
trzech pism przyjmuje administracja Skauta. 

Prenumeratę na rok 1935/36 należy już 

zapłacić, Konto P. K. O. 504-610. 
Adres administracji Lwów, Kurkowa 12. 

mmm N.5 

OPOWIADANIA Z ŻYCIA SKĄUTA 
NACZELNE > — Nakładem „Na Tropie*. 
Katowice 1! r. — Cena 1 

Żywo 0 książeczka językiem 
wprawdzie obozowym przedstawia przeżycia 
B. P. jako sposób zrealizowania Przygody 
w życiu. ; 

„GOSPODARSTWO QBQZOWE* Sżaw. 
Zarejestr. „Na Tropie',.Katowice 1930 r. — 

Cena zł. —.90 gr. 
Zawiera bogaty materjał w zakresie 

odżywiania drużyn na 'wycieczkach i obo- 
zach, jak jadłospisy, wskazówki do ich 
wykonania, badanie produktów, 'i t. p. 

„ZAGADNIENIA RUCHU TURYSTY- 
CZNEGO*. Fularski M. mjr. dypl. G. K. W: 
Warszawa 1935. — Cena zł. 4.80. 

Działy tej książki: poświęcone są ośrod- 
kom atrake yjności turystycznej, warunkom 
gospodarczym i politycznym, urządzeniom 
ruchu turystycznego z uwzględnieniem za- 

gadnień kolejowych, drogowych, pojazdów 
mechanicznych, i, lotnictwa, poczty, 
przemysłowi turystycznemu, do którego au- 
tor icza przemysł :gospodni, gastrono- 
miczny i rozrywkowy oraz zarządzeniom. 

GOSPODARUJ DOBRZE 

KRONIKA: 

Dh. Szopa Ludwik w Przemyślu: otrzymuje 
od swołch zuchów zamiast opłat stare papiery 
(1. zw. makulaturę) którą potem sprzedaje. Ma- 
kulaturę skupują fabryki papieru do dalszej 
przeróbki. Pomysł stary — — ale warto go i u 
Was „odnowić ! 

RADZĘ CI: 
urządź przedstawienie! Repertuar ułożyć 

pomoże Ci „Skaut* Nr. 14 i 15 Tom XXI z 
1935 r. 

; Czy przygotowujesz wystawę i sprzedaż 
gwiazdkową ? (Składnica Lwowska Ci pomoże !) 

WAŻNE PYTANIE : 

Jaki warsztat założycie w Waszej Drużynie? 

  

GRA 
Który zastęp znajdzie najlepszą parcelę w 

mieście nadającą się pod STANICĘ HARCER- 
SKĄ*w Waszem środowisku?  Przeprowadzić 
wywiad — czyja parcela? czy do sprzedania ? 
ile może kosztować ? Zapytajcie Koło Przyjaciół 
czy nie pomoże Wam jej kupić. Mielibyście na 
oczątek własnie Rae Byczo — — — czy nie 
yczo — — - 

PRENUMERUJCIE SKAUTA 

DB ITO R O. w O 
NUMER TYLKO 125 GR. 

  

BUDUJENY_STANICĘ 
Sekcja I. Bud. Domu Harc. we Lwowie, P. K. O. 140,355 

  

Wykaz datków: 

Dchna Władysława Dąbrowska, Drohobycz zł. 1*— 

. Akielaszek St. St.harc. Krąg, Lwów, reszta dochodu 

1-20; 
Skarbonki z kiermaszu — (dh. Karpiński, Czarnobry* 

wy — 9 Hsy, Lwów), zł. 1 84 

Dh. Typrowicz Władysław, 23:a Hzy, Lwów, 

St.«Harc. Krąg Lwów, Dh. Akielaszek St. dochód ze sto* 

iska propagandowego na odprawie Starszyzny 20 bm. (znaczki 
i cegiełki do puszki) zł. 21.82; 

W/ zamiarze udzielenia satysfakcji Dnom: Łyczkowskiemu, 

Sokołowskiemu i innym uczestnikom odprawy hufcowych 19 
bm. za podanie niesprawdzonych informacyj, narażających wy 

mienionych Druków na nieprzyjemności skłąda na Stanicę 

Z. Jurajda zł 

Dh. hiewicz Bronisław, Lwów, dochód z bufetu na 

odprawie zł. 4.71; 
Dh. Świerczyński Mieczysław, Lwów, ze sprzedaży 

znaczków zł. 2'—; 

WIADOMOŚCI SKAUTOWE 

ŚWIAT SKAUTOWY 

  

— W Kanadzie, w plemionach Choce 

taw i Pueblo »wybuchłe skauting. Naczelny 

Skaut, łord Baden Powell jest i u nich 

uznany za zwierzchnika i indyjskim zwy» 
czajem pięknie nazwany: »Nakrapiany 

Orzełc. 

Ha, teraz nauczą się stawiać wigwamy 
iużywać znaków indyjskich !  



    

    

Cena 20 groszy. Należytość pocztową opłacono ryczałtem 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15. i 30. każdego mie- 
  SKAUT siąca. Redakcja i administracja Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O.:504.610. 

  

"La II 
  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50t.610 lub 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 3'50, za okres I 
(15, VIII. — 31. XII.) — zł. 160, za okres II (1. I— 
15. VI.) zł.1'95, kwartalna zł. 1:10, numer pojedyńczy 

20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „,SKAUTA'. 
Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu)     

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej I2 tel. 294-04. 
Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 

Redaktor nacz. i odp. : Dr. L. Czarnik. 

Sekretarz Redakcji : Leopold Stan. Giinsberg. 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 50 zł., 1/2 26 zł., 1/4 14 
zł., 1/g 8 zł., t/qg 4 zł., 1/52 2 zł. W tekscie 500/o droe       prenumerat: Iga 25 Ac kwartalna 75_gr.; 

Titles of news inside our „Skauć*: Hallo, here we are! * Too little! * In the leader 

cercle * The jungle * Girl - hikers. * Why? * Answers * Banana — roil! * Are the home — 

evenings boring? * We create new fashions * Hallo, Sportmen — Boy Scouts! * Puzzlecraft * 

Our route * Manage it well * What is worthwhile reading * Scout news * Wolf Cub Page * Spe- 

cial Page for our Railway Troups. 
  

Na stronie tytułowej drzeworyt T. Żurowskiego : Cerkiew w Gródku Jagiellońskim. 
  

— Także i Mekka nie może się obejść bez skautów, Własną 

karawaną przez pustynię przybyło tam z Bagdadu 74 skautów 

i instruktorów, którzy zostali powitani przez samego króla 

Ibn Sauda. 

— ZTristan da Cunha. Jest na Oceanie Atlantyckim wyspa, 

Tristan da Cunha. Okręt zawija tam raz na dwa lata. Wyobraźmy 

sobie: tamtejsi mieszkańcy za dwa lata dowiedzą się o Zlocie 

w Spale. A będzie to ich interesować. Bo i tam jest drużyna 

skautowa. Liczy 12 członków. 

— Nowoszelandzka drużyna starszych skautów zainstalowała 

sobie radjostację nadawczą, długość fali: 80. 

— Co dwa lata odbywają się kolejno w różnych krajach 

żeńskie konferencje światowe. Na pierwszej takiej konferencji 

pod nazwą »Quo Vadis« rozważano założenia podstawowe skaue 

tingu. Druga odbyła się obecnie w Adelboden w Szwajcarii. 

Tematem było kształcenie kierowniczek. 

— W czasie III Narodowego Zlotu Skautów Jugosłowiań: 

skich w Beogrodzie — przewodniczący Skautów dr. Ivanić 

odznaczył harcmistrzów Henryka Kapiszewskiego i Ludwika Bara 

— srebrnym Krzyżem Skautowym. 

— Istnieją zamiar urządzenia w lecie 1936 r. obozu żeglare 

skiego polskosjugosłowiańskiego nad Adrjatykiem, oraz kursu 

dla instruktorów z Bułgarji, Jugosławji, Czechosłowacji i Polski 

w Bułgarji. 

— Polskie metody pracy zuchowej znalazły zastosowanie 

w pracy skautowej w Jugosławji, a książki dha. Kamińskiego 

są z zainteresowaniem tłumaczone. 

— W dniach 5—30 sierpnia 1936 r. odbędzie się w miej: 

scowości Brashov—Poiana IV Narodowy Zlot Skautów Rumuń: 

skich, na który został zaproszony Z. H. P. Z. H. P. wyśle 

na Zlot rumuński swoją reprezentację. 

Z. H.P. 

— W ns:rze 29*ym tyg. »Deutsche 

Wehr« ukazało się sprawozdanie dr. A. 

Loessnera o ostatnim jubileuszowym zlo: 

cie harcerskim w Spale. Autor podając 

dość dokładnie cyfry uczestników, jak 

również inne elementy i ogólną charakte= 

rystykę zlotu, w zakończeniu swego arty= 

kułu stwierdza, iż »w Polsce dotychczas niema jednolitego kie= 

  

rownictwa młodzieży. Podobnie, jak w Niemczech przed obu- 

dzeniem się ruchu narodowego młodzież niemiecka rozbita była 

na liczne związki i obozy, znajdujemy też w Polsce najrozmaitsze 

organizacje młodzieży, z pośród których Związek Harcerski 

cieszy się specjalnem poparciem rząduc, 

CHOR. LWOWSKA 

— Walne Zebranie Koła Skautów 

z lat 1910 — 1914 odbyło się dnia 13 bm. 

Wybrano Zarząd Koła w osobach: prezes 

prof. dr. Niemczycki, wiceprezesi: prof. 

Kapałka i major Brzeziński, sekretarz Ma: 

kar, skarbnik por. Siciński. Uchwalono 

rozszerzyć rejestrację b. harcerzy do roku 1918, urządzić zjazd 

jubileuszowy harcerzy Małopolan na wiosnę b. r. oraz organie 

zować Koła w dalszych miastach Małopolski. 

  

— W dniu 1J X. wyjechała ze Sambora delegacja drużyn 

harcerskich w ilości 27 harcerzy pod komendą dha Asarabow= 

skiego do Krakowa na Sowiniec. Harcerze zawieźli w plecaku 

harc. pięknie wyhaftowanym ziemię pobraną przy uroczystym 

apelu z grobu poległych legjonistów, 

  

  

  

z y dy chce: mieć kwi anych Drużynowy gdy chce mieć wyekwipowany 

harcerzy niech zorganizuje sprzedaż przed 

- ŚW. MIKOŁAJEM i GWIAZDKĄ 
zwrócić sig dg LWOWSRIEJ SRŁADNICY RARCERSRIEJ Lwów, pl. Bernardyński 9.   
  

  

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18, TEL. 208-31 

 



      

  LEŚNY DUSZEK 
  

Z PRZYGÓD WAKACYJNYCH 
Zuchy z Leśnej gromady rozpoczy- nają w niniejszym numerze cykl opowia- dań, w których każdy pokolei opisze to, co mu się najciekawszego zdarzyło w: czasie ostatnich wakacyj. 

Opowiada Józek. 
Raz zabrakło w kuchni jaj. Mama zawołała nas i spytała kto pójdzie je ku- pić je do miasteczka. Zgłosiłem się ja i Adaś, a kiedyśmy po obiedzie już wy- chodzili, przyczepił się do nas Waleki ze wsi. A za Walkiem przyleciał zaraz Łazik, kundel bez ogona. Poszliśmy go- ścińcem bo Adaś chciał nami komende- rować, a po szosie dobrze się maszeruje. W. miasteczku kupiliśmy jaj i każdy ko - lejno miał nieść koszyk. Kiedy  zabra- 

Grześko 
Mamy w Gromadzie Grzelę. 
Chłopczyna, tęgi zuch ! 
Nie lubi robić wiele 
A jeśćby jadł za dwóch ! 

  

Gdy dobry, uśmiechnięty, 
To choć do rany kłaść, 
Lecz nadepcz mu na pięty, 
To zaraz pluje w garść, 

I różne zna piosenki, 
I konie lubi Grześ, 
Co zajrzy do stajenki, 
To głaszcze: — ciesia, cieś  — 

Bawić się umie grzecznie, 
Do figlów pierwszy zuch, 
Uczyć się niekoniecznie, 
A jeśćby jadł za dwóch. 

I piłkę kopie głową 
Gdzie nie trza, tam się pcha, 
Ten Grześsko, daję słowo, 
Coś tak jak ty i ja! 

liśmy się spowrotem. na ratuszu biłą trzecia godzina. Walek powiedział, że- byśmy nie wracali tą samą drogą, ale przez łąki, bo tam można skakać przez opłotki. Skręciliśmy zaraz na miedzę i postanowiliśmy. wcale się nie spieszyć, Walek dostał teraz koszyk, a ja sko- czyłem dwa razy bez rozpędu przez je- den płotek. Było bardzo wesoło, ale wkrótce stanęła 
da. Ścieżka, kt. 

: „Ostrożnie, na 
byk, Zeszliśmy "prędko! 

w bok i zamiast wracać na gościniec, ruszyliśmy dalej na lewo. Szliśmy i go- niliśmy się trochę, aż tu patrzymy, jest taki olbrzymi dół. Zaglądamy, i aż strach 
i stromo. Ale z je- 

jść było bardzo wygod- 
ołożone deski. Adaś przy- 

i powiedział, że stąd piasek 
alek zaraz krzyknął, że on widział na gościńcu kupki piasku, to pe- wnie wozy pogubiły.. Myśmy z Adasiem też widzieli je, tylko zdziwiliśńy się, bo. nie zauważyliśmy drogi, któraby z go- ścińca skręcała w tę stronę. No więc patrzymy na ten dół, i zaraz powiedzie- liśmy, że musimy tam zejść. Ja wtedy miałem koszyk z jajami i rozglądałem się gdzie go położyć, ale jeszcze go nie zdążyłem położyć, a Walka i Ada- sia już nie było. Już zaczęli schodzić do dołu a nie po deskach, tylko tam, gdzie było najgorzej. Idę ja i patrzę się, a oni 

LARZĄD OKRĘGU RODZINY KOLEJOWEJ WE LWOWIE. 
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Pospieszny do Suchodołu 

  

Harcerze 

Gdy przebiegam myślą pierwszy okres naszej pracy wsio tak R Ww je 

mię w nim Wasza harcerska żywiołowość, Wasza uparta dążność do pracy dla 

iego i zeczy pospolitej. ; mt 

— apo A s» Czartowskiej Skały, gdy zarysowały się a b 

tworzenia harcerskich drużyn w oparciu o Rodzinę PAZERA. Roar potem "sh aż Z > a 

pracy Druhom hufcowym, zebranym w tym celu na tuchelskim kursie. Rezultaty nie kaz by długi 

kd * 4367 tych piętnaście tegorocznych obozów : PRA które 0 Rt 

przeprowadzić, to niewiele jeszcze w porównaniu z akcją, jakiej Wnas ipsaakii A si eż 

Wiem, że chcecie, by harce przyniosły Wam radość życia, dzielność i zdrowie. g 

gnę gorąco, aby Waszem hasłem najbliższych miesięcy było : 

Każda drużyna na obóz zimowy ! 

Każdy zastęp pod własne namioty w lecie ! 

Czuwaj ! 

ANDRZEJ MĄCZKA 

prezes Zarządu Okręgu R. K.  



      

mmm SPRAWOZDANIE SEKCJI HARCERSKIEJ R. K. zommewazacw 

Wyplatanie mat. 

= DRUŻYNY KOLEJOWE 
po deszczu. Są już 

we wszystkie rię ch węzłach kolejo- 
wych. 

  

Czy stanowią jakąś odrębną gałąź 
harcerstwa ? 

Zarówno władze państwowe, jak i har- 
cerskie nie przewidują możliwoś i istnienia 
polskich organizacji skautowych poza ra- 
mami Z. . P., czego dowodzi redakcja 
nowego statutu. Jest więc niedopuszczal- 
nem tworzenie niezależnych jednostek orga- 
nizacyjnych, czy też prowadzenie pracy skau 
lowej wewną innych stowarzyszeń. Na- 
tomiast organizacje czy instytucje mogą 
zwrócić się do Z. H. P. o zorganiz ywanie 

harcerstwa na terenie ich działalności. 

Rodzina kolejowa. 
też drogę obrała Rodzina Kole- 

enie obejmujące wszystkich 
j : anych po ziemiach Rzeczypo- 

spolitej, wzdłuż stalowych szlaków. Na pod- 
stawie dodatnich doświadczeń uzyskanych 
na terenie krakowskim, gdzie ż” inicjatywy 
p. wieemin. Bobkowskiego zorganizowano 
piery ze drużyny, Zarząd Główny "R. K 
zwrócił się do Naczelnictwa Ż. H. P. z pro- 
pozycją zorganizowania drużyn harcerskich 
dla dzieci pracowników kolejowych. 

Cel. 
Zadaniem tych drużyn jest ujęcie w 

ramy organizacyjne całej młodzieży, szcze 
gólnie zaś pozaszkolnej. Harcerstwo włada 
najlepszą metodą wychowawczą — niechże 
więc urabia charaktery tych co nie mogli 

mać choćby pierwotnego oszlifowania 
w szkole. Społeczeństwo kolejarskie zamiesz- 

kujące zwartą ławą całe dzielnice, związs 
ne tą samą pracą zawodową daje możność 
wytwarzania „atmosfery* zarówno pozytyw- 

nej jak i negatywnej w odniesieniu do za- 
gadnień państwowych. A skauting niesie ra- 
dosne, czynne, nastawienie do życia. 

Organizacja. 

Rodzina Kolejowa dała oparcie ma- 
terjalne, natomiast instruktorów i _ pro- 

dostarczyło harcerstwo. Za dru- 
żyny kolejowe uznaje się takie, których 
członkowie w przytłaczającej większości są 
synami pracowni ów P. K. P. Naturalnie, 
że nie usuwa się harcerzy wywodzących 
się z innych środowisk pracownic żych, choć- 
by dlatego, że system zastępowy wymaga 
dobierania się gromady wedle sympatji, nie 
można więc upodobaniom chłopców  prze- 

stawiać sztucznych zapór. Kastowe ogra- 
anie grup młodzi ży jest też i wycho- 

wawcz przeciwskazane. Drużyny mogą po- 
wstawać w tych ośrodkach, w których wła- 

skie wyznaczą instruktorów do 
z rgktłao D i prowadzenia pracy. Dru- 
żynowy utrzymuje ścisły kontakt z Kołem 
Rodziny Kolejowej, która daje mu taką 
pomoc jak Koło Przyjaciół. Biorąc pod 
uwagę siłę i środki R. K. rzecz prosta po- 
wstają takie możliwości rozwoju, jakich 
przeciętne K. P. H. marzy i 

Zarządzie głównym 
okręgów R. K. powołano do 
harcerskie. Tworzą je pracownie, 5 
którzy wspólnie z przedstawicielami Komend 
harcerskich rozplanowują i przeprowz 
udzielanie pomocy gospodarczej w akcji roz- 
budowy drużyn. 

Jakie osiągnęliśmymy rezultaty. 

Najlepiej przedstawia się chorągiew 
krakowska, która wyprzedziła inne o 2 lata. 
Już latem ubiegłego roku zorganizowała ona 
21 obozów męskich i 6 żeńskich. Z kolei 

ybko rozwinęły się drużyny na terenie 
lwowskim, uzyskując we wrześniu b. r. 
stałe oparcie o własny ośrodek w Kamie- 
niu Dobosza. i 

Należy jednak zdać sobie sprawę 
z maszych niedociągnięć. Dzisiejsze 
cerstwo kolejowe objęło głównie 
szkolną. cz jesz 
Musimy objąć 1 eż kolejow 

/ etap — to zorganizowanie sta 
opuszczających szkołę powszechną. 

Dr. L. 'Czarnik. 
  

KTO chce mieć „Skauta* za 125 gr. 
niech zorganizuje w swym zasiępie grupę 
z pięciu prenumeratorów i zamówi dla 
wszystkich razem „Skauta* wprost w admi- 
nistracji. 

meza SPRAWOZDANIE SEKCJI HARCERSKIEJ R. K. UEzewiEG 

SPRAWOZDANIE Z AKCJI LETNIEJ 
HARCERSKICH DRUŻYN KOLEJOWYCH _ A 

W tegorocznej akcji wakacyjnej dru- 
żyn kolejowych największą uwagę zwró- 
cono na kształcenie instruktorów tych dru- 
żyn oraz na liczne uczestnictwo w Zlocie 
Jubileuszowym w Spale. 

Ponieważ Sekc Harcerska 'zamierza 
rozwinąć szerszą działalność 'w kierunku or- 
ganizowania haróznikichi drużyn kolejowych 
zachodziła potrzeba wy kolenia zastępo - 
wych i drużynowych, którzyby poprowadzili 
pracę harcerską w nowozorganizowanych 
drużynach kolejowych. + 68 

Sekcja harcerska w porozumieniu z 
Komendą Chorągwi Harcerzy zorganizowała 
kurs dla zastępowych drużyn kolejowych w 
Suchodole, który skupił zastępowych z róż- 
nych środowisk lwowskich. Kurs miał na 
celu dać chłopcom mc vie duży zakres 
wiadomości z techniki harcerskiej w prak- 
tycznem ujęciu. Sprawdzianem wyrobienia 
technicznego by biegi harcerskie, stojące 
na wysokim poziomie technicznym. Na kur- 
Sie zastępowych silnie zostało podkreślone 
wędrownictwo połączone z obozownictwem 
zastępu 

  

Dla podkreślenia czynnika turystyczno- 
krajoznawczego tak istotnego dla pr za- 
stępu zwłaszcza chłopców starszyc h, pod 
koniec kursu zorganizowano _ czterodniową 
wycieczkę w główne pasmo Czarnohorskie. 

Drugim etapem w akcji kształcenia 

instruktorów był kurs dla drużynowych w 
Nerjedowej. Kurs obejmował technikę skau- 
tową i metodykę prowadzenia pracy nar- 
cerskiej, dając wiadomości jakie są potrzeb- 
ne do kierowania drużyną. 

Praca w drużyne ach prowadzona 

z myśl ą jaknajliczniejszego wyjazdu na 
do Spały. Pomimo trudności, zwłasz 
braku odpowiedniego sprzętu, udział dru 
kolejowych w Zlocie był liczny. Dzięki w 
datnej pomocy Zarządu Okręgu „Rodziny 
Kolejowej* we Lwowie i dodatkowym kre- 
dytom Zarządu Głównego R: :K; Ż 

ły zaopatrzyć się w sprzęt najniezbęd- 
ze w namioty. 

zi loci ie ma duże znaczenie dla 

rzyszłej pracy w drużynie, dał bowiem 
możność chłopcom oglądnięcia  ćwierćwie- 
"Agga dorobku harcerstwa. 

o Zlocie niektóre z drużyn urządziły 
| rowie po Polsce dając możność pozna- 
nia kraju. 

Cała akcja obozowa była pod znakiem 
samowystarczalności, która szczególnie sil- 
nie podkreśliła się w gospodarce "obozowej. 
Mianowicie koszta utrzymania pokrywali 
harcerze. a subwencje R. K. zużyto na 
sprzęt. 

Szkicowanie. 

W obozach harcerskich w okresie 
wozdawczym przebywało 287 harc z 
harcerskich drużyn kolejowych. W kursach 

ło 60 harcerzy. Ogólna ilość har- 
wyniosła 1980. 

subwencyj j 

dzielona przez „Rodzi 
cję obozową wyniosła 20 zł. z czego 
1320 zł przeznaczono na kształcenie star- 
szyzny (kursy) 1870 zł. na pomoc druży- 
nom w akcji zlotowej i obozowej, 950 zł., 

na zakup sprzętu, resztę pieniędzy w kwo- 
cie 1580 zł. zachowano na akcję obozów 

zimowych. 

SPRAWOZDANIE KASOWE. 

Dochody: 
Opłaty uczestników 1008.60 zł 
Subwencje „Rodziny Kol.* 3004.00 ,, 
Subwencje inne 2581.49 
Dochody drużyn 1242 

Razem 10836.34 zł 
zchody: 

Kosz 5342.22 z 
294.90 
165 ZE 3 

wiatło 
Inwentarz 21 34. 30 
Przejazdy 813.42 , 
Różne wydatki 271.38 ,, 

Razem 9077.20 zł 

Jeden harcerzodzień łącznie z kosztami 

przejazdu, uzupełnieniem inwentarza i ur 
dzeniem obozu wyniósł 1.81 zł. samo 
wyżywienie 1.09 zł. na jednego harcer: 

Sekcja Harce dąży do stworzen 

ośrodków dla obozów i kursów harcerskich. 

Jednym z takich ośrodków jest Kamień Do- 
bosza, gdzie znajduje się duża strażnica 

kolejowa obecnie oddaną przez D. O. K. P. 
do użytku harcerskich drużyn kolejowych. 
  

Prawdziwe oblicze 
ruchu harcerskiego 
daje „Skaut*, zał. w r. 1911.  
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SIEDZIBA i NAZWA 

DRUŻYNY 

Rodzaj 

obozu 

Ilość 

Komendant Miejscowość 

obozu obozowania 
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| twów 

Lwów 

Lwów 

Lwów 

Lwów 

4. Drużyna im. 
K. Puławskiego 

stały poa 
namiotami 

wędrowny 

stały pod 
namiotami 

wędrowny 

r LU wa 2 EJ phm. Zb. ń 
Michałowski Pes 

Spała—Łódź - Kielce— 
Góry Świętokrzyskie 

  

1. Rz. Jan 
Kozłowski 

r Hołosko (ob. przyg) 
Spała 

H. Rz. Ja 
Czykarlan 

"Kościerzyna 
=» Stara Wieś— Jastarnia— 

el—Gdynia 
  

" | Lwów 
13 Drużyna im. 

Zawiszy Czarnego kolonja ćw. Józef Moog Stulsko ad Mikołajów 
  

Lwów 
24 Drużyna im. 
K. Chodkiewicza 

stały pod 
namiotami 

H. Rz. Bolesław | Suchodół ad Dolina 
  

Lwów 
28 Drużyna im. 
Kazimierza W. 

H. Rz, Maksymi» Starzawa chyró Hi: KAGWE tarzawa ad Chyrów 

  

Czortków — 
Kres. Druż. Hare. 
im. Bandurskiego 

Wiktor 

Wnękowski yy 
  

Kołomyja — 
3 Druż. im. 

J. Piłsudskiego Jan Mateja Spała 
  

Stryj 

jarosław — 
6 Drużyna im. 
B. Pierackiego 

1 Drużyna im. 
— St. Czarnieckiego 
  

Kurs dla zastępowych 
  

Kurs dla drużynowych 

    Kurs inform. dla hufcowych   Kamień Dobosza 
ad Jaremcze 
  

H.Q. Mieczysław] Kużnice 
Worobiec Kużnice k. Podlutego 
  

phm. Adam Ss ół ad Dolina Takosch Suchodół ad Dolina 

  

phm. Al. Weber | Nerjedów ad Dolina 

      hm. Leszek Tuchla 
Czarnik         

HARCE JESIENIĄ 
Obym 

labiryntem kamienic 
chodnich — g 
nek! Moc ludzi i ruch miejski to zwierzy- z wyglądu i ubrania, manier, — 
na i wspaniałe podszycie tego miejskiego 
lasu ! 

1. Urządzamy gry wojenne w. mieście ście 
i „biegi harcerskie" (otwieramy pole dla dzi) lub zdanie: W 

był złym 

to teren tysiąca 

Waszych pomysłów), ćwicząc 
ność, zmysły (spostrzegawczość) 

2. Odkrywamy własne mias 
jąc zabytki i muzea, 
mieście. (Lwowianinie! Czy widziałeś np. 

spryt, 

prorokiem! — 
tak mi się zdaje, że rychło zacznie się już 3. 
jesienna chlapa! Co wtedy — zastęp? Harce 
przeniesiemy z lasu, do miasta. Miasto z na jakie 

, podwórzy, bram prze- 
niespodz 

sto, zwiedza- 
cawe instytucje w 

dziel- 

      
ale urządzenia rzeźni lub wodociągów ?) 

amy wielkie tropienie „zwie- 
e j. Np. zastęp zdąża wspólnie 

j ś przedstawienie. W  przechodzie 
ulicą wpada w oko pewien jegomość. „Wil 
ki — tropimy go!* Obserwacje i wnioski 

l potem 
zenie. Nagroda za najszybszy wywiad. 

lub auto (marka, cena kupna, 
iel, czas używania, kto i dokąd jeź- 

dzielnicy VI jest pies 
seter, nazywa się „kiki* — wywiad!. — 
W wielkich miastach można uprawiać grę 
znaną ze Zlotu pt. „szukamy się na Złocie*. 

Nadsyłajcie pomysły, potem dopiero 
my podamy wam przykłady. A. C. 

rzyny 

  

już tam biegają, Łazik szczeka i war- 
juje. I nagle Walek rozpędza się i hyc, 
wskakuje do dziury wykopanej w cal- 
kiem prostopadłej ścianie. On hyc, a ja 
tu patrzę, ziemia na skraju dołu, właśnie 
nad nim, poruszyła się i 'wali się, a 
Jezu, w dół. 

— Walek! Walek! — krzyczę ja i 
pędzę do krawędzi, a tam i Adaś już 
woła i Łazik skowycze. Pochylam się, 
niema Walka, jest tylko Adaś. Zsuwam 
się zaraz w dół. a Adaś już woła, że 
Walka zasypało, żebym zaraz leciał po 
ludzi i łopaty. I sam rzucit się rękami 
rozgrzebywać ziemię. Biegłem do domów, 
które widać było niedaleko, za drzewami, 
ale po drodze spotkałem parobków i oni 
zaraz ze mną pobiegli spowrotem. Je- 
steśmy my *tam, a tu już Adaś rozkopał 
i widać głowę Walka. Chłopi prędko rę- 
kami rozgrzebali ziemię i już całego Wal- 
ka wyciągnęli. Był taki blady i nie się 
nie ruszał. Wynieśli go na górę i poło- 
Żyli na trawie. Adaś kazał pójść po wo- 
dę, a sam rzucił się na Walka i zaczął 
mu robić sztuczne oddychanie. No 
i wreszcie Walek zrobił się mniej blady 
i jęknął. Więc myśmy poznali, że już 
żyje i nie mu nie jest, i wtedy musiałem 
siąść na ziemi, tak się nogi zaczęły trząść 
podemną. Patrzę na Adasia, a no też 
taki się zrobił nagle jak Walek, jakby to 
jego tak zasypało A potem * przybiegli 
ludzie i baba, dali pić Walkowi. i coś- 
my się nie naopowiadali, bo nie chcieli 
odejść i wciąż pytali. Łazik szczekał 
i nie odchodził od Walka. Wreszcie Wa- 
lek wstał i zaczął chodzić (i powoli 
wróciliśmy prosto do domu. 

Tatuś później powiedział, że  cate 
szczęście, że Adaś go tak prędko odgrze- 
bał, bo byłby się tam udusił, — no i że 
ta ziemia spadła nie z wysoka. I bardzo 
chwalił Adasia, że taki przytomny i u- 
miał zrobić sztuczne oddychanie. Powie- 
dział, że ocalił życie Wałkowi. 

  

  

Zuchy czytają „Leśnego Duszka” 

Harcerze czytają „Skauta” 

LEŚNY DUSZEK 
  

HISTORYJKA UCIESZNA 
którą opowiedział wódz zuchom rysując obrażek 

patykiem po piasku, 

Był duży staw a w stawie 
pływały duże ryby 

Staw należał do pewnego 
'młynarza który mieszkał 
opodal w domu z ogród- 
kiem. 

Pewnego razu trzech zło- 
dziei wybrało się kraść 
ryby. 

Staw jednak był pilnowa- 
ny jak widzicie przez 
dwu strażników. 

Kiedy złodzieje zarzucili 
siecie, strażnicy podbie- 
gli chcąc ich schwycić, 
ale przestraszyli się bo 
ich było mniej niż zło- 
dziei. 

Pobiegli więc obok stawu 
do młynarza, nie zastali 
go jednak w domu gdyż 
poszedł w pole. 

Po chwili, gdy młynarz 
wrócił, udali się w trój- 
kę nad staw, ale tam już 
ku swemu wielkiemu 
zdumieniu zamiast zło- 
dziei ujrzeli wielkiego 
bociana. 

A może który z was ułoży podobną historyjkę ? 
  

(Dalszy ciąg ze strony 1) 

— Jest to — mówił wódz — dzień 5 
listopada. W tym dniu, 20 lat temu zgi- 
nął na polu bitwy, ktoś, kogo powinniś- 
cie kochać, bo kochał go bardzo Pan 
Marszałek. Nazywał się Tadeusz Żuliń- 
ski. Był porucznikiem i adjutantem Pana 
Marszałka, na Jego rozkaz stworzył w 
zaborze rosyjskim, tajne wojsko, które 
nazywało się Polską Organizacją Wojsko- 
wą. Miał 26 lat tylko, a był komendantem 
całej Warszawy. A jutro jest rocznica 
Jego śmierci. I dlatego przyniosłem wam 
książkę, w której jest rozkaz Pana Mar- 
szałka, o por. Żulińskim.  



  

    

= LEŚNY DUSZEK     

  

  Wódz otworzył książkę i zaczął czy- 
tać. Potem mówił jeszcze dużo o Panu 
Marszałku i o por. Żulińskim i o Peo- 
wiakach. A kiedy skończył zuchy długo 
siedziały w milczeniu i myślały nad tem. 
co słyszały. I potem nieraz przypomi- 
nała im się ta zbiórka, na której nie było 
żadnych gier, a na której dowiedzieli się 
że najpiękniejszym miesiącem jest brzydki 

i ponury listopad. 

Czy potrafisz ? 
wstać z krzesła, na którem usiadłeś, 

opierając się wygodnie o poręcz i za- 
kładając ręce na piersiach -— jeśli ci 

ktoś jednym palcerm przyciśnie czoło? |. 
Spróbuj, przyjdzie ci to bardzo cię- 

żko, albo wogóle nie dasz rady. 

Z pracowni Majstra Klepki. 
Czy widzicie ile i jakie rzeczy mo» 

żecie zrobić z fasoli (duży gatunek zwany 
jaśkiem), korka i patyczków od zapa- 
łek? Trochę jeszcze nici, papieru i kleju, 
i ot, macie kota, osła, kaczkę, chłopca, 
dziewczynkę, królika, Kkurczęta, a ile 
jeszcze sami zdołacie wymyślić? 

        
  

Zgadnij gaduła. giej gęsi. Przyjrzyjcie się dobrze obu 
Macie tutaj dwie obrazkowe zagad- obrazkom i powiedzcie: Kto pasie ba- 

ki. Na jednej widzicie barany, a na dru- rany, a kto gęsi? 

Ś m”3z1 9 SJ 

20 A 2 a 
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